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Pierwsza flottą' przywiezła: z soba dostae- 
teczne zapasy iadłą: nasolonego, iarzyn susz0=* 
nych, maki, pałonych wódek i t. d. Te' za-- 
pasy trzymano pod dozorem Zwierzchności, i 
szafowano z nich proporcyionałnie' osadnikom: 
onychże rodzinom, i dodanym: im osobom za 
Karę służebnym. Pierwszą odzież, i sprzęty 
naypotrzebnieysze wydane nowym. osadnikom: 
bezpłatnie: a- tak. nie: mieli żadnego: starania ,. 
iak. tylko aby się przed niepogoda: zabezpie- 
«czyć, i ziemię zasiać. Wszystkie pożyteczne 
rodzaie nasion: Furopeyskich- a: nawet: różne: 
nasiona- Azyiatychie, Amerykańskie" zostały. w 
iednymże czasie' wysiaue i. udały się: zupeł-- 
nie; podobnież: powiedło się z drzewami owo- 
cowemi., brzoskwiniami , trześniami. i ixbłon-- 
kami. Poziemki, agrest i maliny, Które: w-kra-- 
iach tropioznych przyymować się: nie- chcą, 
przyjęły się bardzo dobrze pod tą'umiarhowa-- 
ma strefa, równie iako i nasze sałaty, kapusty, - 
iinne rośliny kuchenne. Zboże: przechodzi- 
ło wszelkie: nadzieie.. Swieża ziemia: wyda- 
wała przeobfite żniwa pszenicy iżyta, namiey- 
scach suchych rodził się: ieszcze maiż ( żyto» 
Indyiskie; a ziemniaki: oswoiły się. nad spo-- 
dżiewanie zaraz” pierwszego: rohu- z: południo-- 
wo - Indyyska ziemią: 71 %%g i 

Od owego' czasu ulżyło się Rządowi cię-- 
żarn; a: powoli wprowsdzono też: i podatek: 
gruntowy.. Ależ'to, co-Rząd wymagał , było. 
tah. nader: mało ,. że gospodarze: włożony. na' 
nich obowiazek zaledwie cznć mogli. Od roku do: 
roku,.tak, iak- się zamóżność wzmagała,. pom- 
nażały się wprwdzie i podatki; zawsze atoli: 
sposobem wcale nieznacznym, a:nigdy ucią- 
żliwym, dopóki: nie doyszły: do'pewrnego' sto-- 
psia, gdżie ich iuż' więcey- podwyższać nie 
można: Rzad': Angielski: słusznie iest' tego zda- 
nia, że- chcąc zachęcić ludżi dò nprawiania 
dziczy , należy, dozwalać im naywiększych ko- 
rzyści, będąc przekunanym ,, że luedyś pro* 


cent'od zakładów swoich: z niezmierną” lich»- 
wą odzyska.. Nie należy ón do' liczby tych, 
co zaraz” po wysiewie żniwa żadała.. Takie: 
iak te założenia; są staraniem o szózęście po- 
tomności,. a żniwa: nadeydą: dopiero: po upły- 
nieniu wieku. i ć 

Rząd: Angielski czyni więcey, i czyni to 
co: Rządy Europeyskie w podobnych przypad-- 
kach nie łatwo czynić zwykły. Każdego“ ro-- 
ku, gdy nadchodzi: czas' pobierania: przycho»- 
dów,. deputowani: Zwierzchności* zwiedżaią! 
wszystkie. osady , przegłądaia budynki, gospo-- 
darstwa wewnętrzne,. ogrody, pola, łąki, win=- 
nice, trzody, i' stan- bydła: wszelkiego” rodża-- 
iu: Jeżeli grunta' są pilnie: upriwne, ieżeli: 
w wartości- swoiey-: podniesione ,.ieżeli: żniwa: 
z: wielka“ starąpnoscia i obficie zebrane zosta-- 
ły,.ieżeli osobliwie trzody dobrże sa pasione: 
i: rozmnożone;: tedy. oświadcza: się Rząd: dlg! 
osadników obowiązanym, Od nayzręczhbieysżych! 
i maypilnieyszych z onychże, nie tylkoniewyma-- - 
gażadnych podatkó w;.lecz nadaieimie-- 
szcze: nowe: grunta,.dodaie' w“ nagródę: albo! 
bydło, tndzież: więcey: parobhów: i: dziewek! 
z osób: na karę: skazanych, i: przędłuża ter-- 
mina- do: wypłacenia: długu: dawnieyszego.. 
Jeżeli: zaś: przeciwnie'grónta są źle” uprawne, 
ieżeli bydła iest: zaniedbane,. tedy napomina-* 
ią: serio: niedbalców ,- i wymuszają: od nich: 
natychmiast: podatki; a ieżeli i powtórna prze-- 
sttoga* nic nie skutkuie, tedy: przez nieodżo-- 
wny: wyrok: odbieraią: dobra* pierwszym po- 
siadaczom: i: nadaią: ie innym, którzy z” nich: 
na: swóy: i na' powszechny: pożytek lepiey ko- 
rzystać umieią, i postanowili:. 

Przy: takiem: staraniu. się' przez” madie' 
ustawy, o' pomyślkość wolnych: właścicieli: 
ziemi‘, pamięta* Rząd Angielski z'równądudz-- 


„kością i sprawiedliwością o: wygnanych tamżą 


skazańncach. (i:dżielą:się na trzy klassy.. 
Jedni sa:'dożywotni.e' na: niewolę: skazani: 
a liczba ich iest ze” wszysthich* naymnieysza:- 
Inni tylko przez” pewna: koley lat sa:służebny- 
mi,.a'po wytrzymaney karze: wolnymi,- wsze- 
Jako nie: mogą opuszczać osady, aż po* npły»: 


X. 39: 


= 154 — 


mienia pewnego tzasu wyznaczonego. Je- 
szcze inni otrzymuią z wolnością swoia Oraz 
i prawo wyiechu amia albo zostania się 
w osadzie. 


tey zgrai zaprowadzono tam dwa naydzielniey- 
sze środki: khoiażn i.nadzieię. Z ię- 
dney strony dostateczne woysko, zawsze pod 
bronia będące, więzienia, łahcnchy i okowy, 
szubienica, czuyna baczność, okropnie suro- 
we kary na małe wykroczenia, a Kara śmierci 
pa większe; z drugiey strony przy dobrem 
aprawowaniu się, nadzieia zupełnóy welności 
j pozyskania wszelhieh korzyści osadnika, na- 
dzieia pozyskania włości i niewelników , na- 
dzięia używania szczęścia domówego, zęmo- 
żności i poważenia, a nawet nadzieia powro- 
tu do Europy, aby tam używać owoców pil- 
ności. swoley. l : 

Łatwo „wystawić sobie można, iak tra- 
dnen było z poczatku utrzymanie na wodzy 
tyeh zbrodniarzy. Shazańcy przyzwyczaieni 
byli po naywiększey części iuż od dzieciństwa 
do próżnowania, kradzieży i do naydzikszey 
bezsumienności; ale przykłady”snrawości nay- 
nielitościwszćy następowały okropnie iedne 
po drugich i przerażały zakamieniałych zło- 
<ryloów. Postrach -ten ponawiał się, a nim 
przerażeni, stawali się ostrażnymi nważniey- 
szyimi. Nayprzód przyzwyczaili się tylko do 
takiego Życia, że ìuż nie mieli przyczyny lę- 
kat się kar okrutnych. Fotem widzieli szcze- 
śliwy los lepszych towarzyszów swoich, wi- 
dzieli wczęśnieysze ebdarzenie ich wolnością, 
pomieszkaniem, -wiościami. Częstokroć sami 
dostawali się w służbę .takieh ludzi, co byli 
piermóy ich współskaząińcami. To „sprawiło 
w nich odmianę umysłu, probowali pozyskać 
równy los'i równą pomysiność, a tak chwyta- 
li się drogi poprawy, i tak przyszło do togo 
że Peron przez ciąg pięciomiesięcznego po- 
bytu w Nowóy Hollandyi, aui razu nie isty- 
szał o popełnionćm zabóystwie albo złodziey- 
stwie, i że wówczas ivó od dwóch-lat nikt 
na śmierć skazanym nie był. 

Potrzeba na to zbrodniarza całkiem za- 
kafieuiałego, htóryby sytym był życia, by 
tym sposobem między sśżazęśliwościg i nędza 


postawiony, nakoniee lepszćy nie chwycił: 


sią drogi. Skoro skazaniec w Nowey Wala 
Lii południowćey sprawnie się dobrze 


ENAR pożyteczny wynalazek zrohi, ma Gnber- 


nator prawo .skrocenia «czasu słożebności iego 


czyli ndarosvania go zupełną wolnością. W. 


każdym razie po wytrzymaney karze wstępnie 
napad do towarzystwa obywatelskiego, otrzy- 


muie grunta i paróbków , htórzy ma w upra- 
wie roli.pomagać musza, otrzymuię żywność 
i narzędzia , i może tak, ish każdy inny przy- 


. -idź do zamożności. 
Dia poskromienia i poprawy zdziczałey - 


Ważne iest przy tem doświadczenie, któ- 
re także i Peron uczynił, a które aż do lst 
ostatnich zawsze się poiwierdzało. Shkazancy 
przez długi ożas służebnośći do niedostatku i 
ciężkich prac przyzwyczaieni,.gdy otrzyma- 


dą wolność i dostąpił własności przychodzę 
„zazwyczay prędzey do zamożności aniżeli lu- 


dzie, którzy dobrowolnie udaią się do N-o- 
wćy Wallii południowey i tam osia- 
daią. Pierwsi zaają z-włąsnego doświądcza- 
nia wszystkie sposoby, z których przy pracy 
korzystąć można ,"biorą. się zręczniey dô rze- 


ozy i są wytrwalszymi w .przedsięwzięciach 


swoich. Zazwyczay znaydnią się przeto mię- 
dzy uwolnionyimi naylepsi rolnicy, którzy row 
bia maiateh, gdy tymczasem wielu 2 dobro- 
wolnych osadników staie -się -ciężarem dla 
Rządu. Jedni z byłych skazanców są rzemie- 
slnikami, drudzy poświęcais się handlowi. 
Wszystko idzie im lepićy. Dawna plama, że 
tam przybyli iako skazańey, zniha -e0 raz bar= 
dzićy im więcey bogactwo ich rośnie i, 'a-przy 
maiątku swoim sa w stanie do przyymowania' 
u siebie naylepszych towarzystw. Już za cza» 
sów Perona byli .unwolnieni skażańcy , 
którzy po 00,000 franków  mąiatha po- 
siadali. S.a ; 

Ależ biada uwolnionemn skazahńcowi, któ- 
ry w dawne swe błędy nśzad popada | | Na- 
ówczas obchodzą się z -nim bez względu i 
kez litości, poczytnia ge za człowieka wcale 
nieuleczoneęgo. Więzienie, haydany; basto- 
pada, te są naypierwsze chiosty, któce go Cze- 
kaia; a jeżeli go to nie poprawi, tedy iuż 
po nim; Rząd .konfisiuie nadane mu dobra, i 
przywraca go.znowu do staniu służebności ma 
ozas- krótszy. lab dłuższy, zazwyczay na całe 


„życie, a ieżeli zbrodnia była za wielką, tedy 


go. traca. Kilkanaścię przykładów tahowey has 


„cy wykonywaney od czasu do .czasu za wra- 
„oanie się do. błędów posłużyło nie mało do 


tego, że innych do -rozmyślania przyprowa- 
dzono. i 
<«( Dokończenie nastąpi. ) 


Henryk Fryderyk Fiiger 
Dyrektor C. K. Giletyć w Wiedniu. 
M spænnienie pośmiertne, 
„przez P.$Schnorr de Karlsfeld. 
Spodziewać się należy, że śmierć F ü- 
gera Dyrektora C.K. Galeryi dotknęła żywo 


nmaywiększą część oświeconych ludzi i to tem 
bardziey, im mnićy znaydnie się mężów, któ- 
rzyby w swotm zawodzie tak znakomity wpływ 
mieli na współczesnych, iak go miał zmarły, 
iako artysta. Obdarzony dzieinym i czynnym 
duchem, .poznał potrzeby swoiego czasu w 
w -zawodzie sztuk E ih , ón to 
owym środkom, htóre z taką hoynościa podał 
wielhomyślny i miłuiacy sztuki Monarcha J ð- 
zef II, nadał ożywiaiacą postać, tak dalece, 
iż nam artystom, będącym w owey tak prze- 
dziwnie urzadzoney Akademii, przypominać go 
będzie zawsze przeiętym dobroczynnością je- 
go i uczuciem wdzięczności. — Jak zawsze, 
pizeciwko nawet własnemu interessowi starał 
- się bydź publicznie użytecznym , tak był nie- 
równie czynnym, iaho wykonywalacy artysta; 
przedziwne dzieła iego sa nader znaiome, aby 
wyliczać one była potrzeba; czem był iako 
człowiek, oyciec i przyiaciel, o tem ieden 
tylko powszechny głos pannie! Niewięta pra- 
wość, w iego przedziwnym charakterze duszy, 
staranność” i czynne przywiązanie się iego do 
swoich dzieci, prosta i wyrażna otwartosć dla 
przyiaciół iako też i dla tych, co iego rady 
ub pomocy zasiągali, wszystkie te przymio»= 
ty, żowarzyły mu w czynnem życiu iego, aż 
do końca pełnego vierpień. Nim atoli odda- 
my się temu snmutnemn wspomniemiu, wysta- 
wiemy przody pokrótce wyciag pamiętney hi- 
sioryi iego życia. 

Henryk Fryderyk Fiiger, urodzony d. 
8. Grudnia 1751 w byłem mieście Rzeszy 
MNiemiechiey w Heilbrenn w Szwabii, 
był synem tamteyszego Ewanielichiego Kazne- 
dziei i od pierwszych lat młodości okazywał 
. nieomylną chęć do malarstwa. (*) W dwu- 
nastym roku życia został uczniem Mikołaia 
Guibal (**) artysty pełnego talentów i pier- 
wszego podówczas nadwornego malarza Xia- 
żęcia Karola Wirtembershiego w 
Sztnttgardzie. W iegoto malowidłach po- 
wały powziął ón pierwsze wrażenia większych 
dzieł sztuki, które na zawsze ntkwiły w iege 
pamięci. Zabawiwszy nie długo w Stutt- 
gardzie potem niejaki czas w domu, dla 
maućzenia się prawa, które w Halli odbyć 


'(*) Opowiadał z rozkoszą, że będąc chłopcem 
1iletnim malował portrety, 
talera, późnićcy i po dwa dukaty, Zyd nazwi- 
skim- Aronsohn e Nekarsuim nie 


dalcko Heilbroun był pierwszym co przez: 


zamówienie swoiego portretu podał mu sposo- 
bność do dalszego kształcenia talentu. 

Q tym nanczycielu swoim, od którego przelął wie- 
łe do swoiego stylu, mawiał zawsze z dziecinnem 

uszanowaniem i nigdy niewygasłą wdzięcznością, 


č) 


z początku brał 


zamyślał ; w półtora roku dla wyhształcenia 
talentu swoiego w tćy sztuce, udał się za ra- 
dą taynego Radcy G loza, z Halli de Lip- 
ska, do żyiącego ieszcze podówczas Pro- 
fessora Akademii Oesera z Preszbnrga, 
któremu od Qyca swoiego był mocno poleco- 
ny; po półrocznem tamże pobycie, niespo- 
dzianie wezwany od Posła Angielskiego bę- 
dącego przy Dworze Elektora Saskiego, ndał 
się do Drezna, ponieważ ów Poseł widział 
niektóre iege roboty miniiatnrowe wystawio- 
ne w tameczney sali hunsztów, i życzył se- 
bie przez niego bydź małowanym. 

W Breżnie oglądał Fii ger Galeryię. 
Widok tak bogatego zbiorn, podał ma dokła- 
dnieysze poięcie © przymiotach wzorowych 
dzieł sztuki, przymuszony iednak utrzymywać 
siebie z malowania miniiatur, do których 
posiadał zręczność , nie pozostawało inu cza- 
sn zaiąć się ściśle nania malowań historycz- 
nych. I to było powodem, że po dwuletnim 
pobycie swoim w Dreżnie z tamtąd wyie- 
chał i przybył do Wiednia dla udania się 
de Rzymu iako żródła wszystkich hun-' 
sztów. : 


Za przybyciem do Wiednia, prżypa- 


„dek zdarzył, że go poznał zmarły Kanclerz 


Państwa ŃXiaże Kannitz, który przedstawił . 
go znown Wielkiey Cesarzowey Maryi Te- 
reśsie. Monarchini ta maiąac go sobie pole- 
conego od Xięcia, wysłała go doRzymn gdzie 
pięc łat zostawał na koszcie Rządowym. Przy” 
bywszy poźniey do Neapolu przedstawiony 
był KraolowóyK arolinie przeażyiącego dotąd 
i miłuiącego sztuki nadobne Hrabi Antoniego 
Lamberg e, byłego podówczas Posła przy Dwo- 
rze „Neapolitańskim , a teraz Prezydenta C. K. 
Akademii połączonych. sztuk nadobnych a 
to celem odinalowania iey portretu. Nie 
które rysunki historyczne iego wynalazku, któ- 
re 2 soba przywiózł, były powodem, że Kró- 
lowa Karolina poleciła mu do odmalowa- 
nia cztery alegoryczne obrazy w pokoiu 
swoim bibliotecznym , oddał ala fresco ( ko- 
lorami na ścianie.) 

Po dwóletniem bawienin'się w nader ge- 
Ścinnym domu Hrabiego Lamberga, w 
Neapolo, powracał w roku 1783 do Wie-. 
dnia, a przybywszy do Rzymn zastał wee 
zwanie Xiażęcia Kaanitza, który go przed- 
stawił Cesarzowi Józefowi H. na uwolnio- 
ne mieysce Dyrektora szkoły Malarskiey i 
Rzeżbiarskiey przy ©. K. Akademii Sztuk na- 
dobnych, których był Proiektorem. Wybór 
i nrządzenie mieyscowości, osobliwie uporząd- 
kuwanie wszystkiego, co tylhona leży do Aka. 


demii, winniśmy: tema: Mężówi:, który- jeni- 
jalnym wzrokiem. swoim, umiał: we- wszystkiem: 
na: pewny. trafić punkt, i w: krótkim: czasie to,. 
co. było. potrzeba, do skutku.przyprowadzić! —- 
On: to: w. sali: wzorów. i starożytności,. ażeby. 
więcćy, mieysca. pozyskać: w gprze; wsparty od: 
przemyślnego. budaseniczego Hahn berga: 
podnieść: kazał. dachy. i wielkie. okna: wyłamać,. 
które: teraz wielkością. swoia: wzory. i. staro-- 
żytności. tak. pożytecznie: i, de: zacliwycenim 
aświecaią.. i 

W. dowód: naywyższego: zadowolnienia z 
czynionych: usług w: Akademii, panniący. nam. 
z chwałą. Cesarz Franciszek I. powierzył: 
mn. w. roku. 1806: Dyrekcyię: Galeryi. Obrazów. 
Belwederskich.. 

W, roku; 1842: mianowała: go; Królewsko — 
Bawardba. Akademija: sztuk: Kształcących. w Mo-- 
nachinm, swoim. Członkiem honorowym, a: 
C. K. Akademiia. w. M.edzy.i:o:l anie tym, sa~. 
"mym. mianowała: go. w. r:. 1814tym: 

Podczas; Kongressu. Wiedeńskiego w 
roku: 1814; obecni: Monarchowie, ogladaiac C.. 
K.. Galeryia raczyli także: zwiedzić pracownia: 

‘Dyrektora. Galeryi; Król: Wirtemb ergski: 
zaszczycił. go: małyim: krzyżem. orderu: zasłngi: 
cywilney. j 

` Wielu ryciniarzy,. iako: to; Jakobi. 
Pichler,, Kieninger,. Wrenk.,, sposo- 
hem tnszowania; John, i Pfeiffer" zaś, w: 
sposobie: punktowania, à. Ley.bold rylcem,. 
wykonywali: roboty, swoie- podług iego, obra-- 
zów. 1: rysunków.. . 

Pomiędzy: dziełami: iego poczytnię: za: 
naycelnieysze ryciny; Messyiady, Klop-- 
stoha; znaiome one będa: miłośnikom: sztuk: 
ze sławy , którą. przy. wyyściu: na: widoh: zie» 
dnały artyście.. Na. nieiaki. czas: przed: śmier-. 
cią: zaczął: èn: pracować nad! wydaniem: wszy- 
sthich tych. rycin. na. płótnie oleyno» w wiel-- 
Kości: oryginalhey. rysunków. — Już' przy na-. 
wodzenin farb, wpadała: w. oczy., ta: rozmai-- 
tość ii ten: przemyślny. wybór: kolorów,, które- 
tah. często sławne- iego> kompozycyie: ożywia-- 
ły.. Naywiększem. było iego- życzeniem: ażeby, 
kiedy. zbiór: tych: rycin. Miessyiady. 


wydać: w: nayturalney: wielkości:. „Nie: mia-- - 


ło, inż: przyyść do: tego‘ mawiałi on: Zae 
wsze, ile- razy. doznawał" iakiey: przeszkody ,. 
toż: samo i wtenczas; kiedy zbliżaiąca się śmierć 
odeymowała. mu tuż. wszelką. do tego nadzieię,. 
Poiać nie. można ,. iàkim: sposobem: pracować 
mógł: bez- przerwy, będąc: w. tahinr Sła+ 
nie,. którego: w. tak. długiey i: bBolesney 
chorobie.doświadczać musiał.. Zaledwie wstał: 
z łóżka,, ma. którym. osobliwie: ostatnie. 
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chwile: siedzący: i. bezsennie: trawił, py- 
tał się 0. paletię ( deszezółhę z far- 
bami) a słabe ciało, mnsiało bydź pusłuszne 
mocneinn duchowi. —. Naywięhsza troskliwo- 
ścią. iego: było iako artysty, mieć tyle siły, aby 
to: dzieło: nad którem. tak chętnie pracował, 
ukończyć: ieszcze- przed: śmiercią; inaczey 
chciała. mieć: Opatrzność — lecz. pamiętnem na 
zawsze zostanie,iż: wyraźnie: przy tey robocie 
ustać: musiał, która wystawiała: śmierć Zba- 
wiciela: na krzyżu. Wyobrażenie to było ic- 
go: ostatnią. pracą; 

Nie: może: nic: charakteryzować bardzićy- 
człowieka, iah. czynności iego: w ostatnich 
chwilach: życia , maiąc niewstrzymaną śmierć 
przed oczyma ;. w. tey chwili obiawia się. nay- 
szczególnićy , wnętrze: duszy iego. Fù- 
ger- do: samego: końca: był iednakim, do- 
wiódł: tem, że. takim. był. wewnątrz , ia- 
kim: się: zewnatrz. okazywał. mierć sa- 
ma: niemogła: odmienić: istoty iego w-hształ- 
cie; i zdawało się: nawet, iakoby odebrał 
ziemi: moc: wpływu,. który mieć zwyhła 
na: ostatnie: rysy: umieraiącego. Znikły z 
twarzy; wszelkie zmarszczki, owe»to oznaki 
udręczenia.i trosek, które: dotykały go tah czę- 
sto: w czasach: choroby dhatłym: będącego o los 
naylepszych dzieci, htóre widział iuż osierocis- 
łemi, a: które. w pieczołowitości swoiey 
łożyły: ostatnie: siły, aby. okazać się go=- 
dnemi: iego: Qycowskiey miłosci.. Nigdy 
nie: widzieliśmy: go: w życiu: tak przyie-. 
mnie: nśiniechaiącćey. się: i wypogodzoney: 
twarzy,. iak; leżącego iaż w trunnie, Jak. 
Swiat gotnie nieśmiertelność: imieniewi iego> 


isko> artyście, tak. migdy niewygaśnie ón w. 


pamięci: przyjaciół, którzy go także iah. czło-- 
wieka: cenić i.czcić: umieli.. 


Nowa: anekdota: o Xięciu Wellingtonie.. 

Będąc niedawno u Hatfiield-Honse' 
wyiechałi Lord Wellington: na: spacer ii 
cheiał' przeiecłłać: przez dziedziniec domu“ ie-- 
dnego: dzierżawcy.. Atoli: dzierżawca, któremu: 
myśliwi bardzo popsuli. zasiew, zakazał był iuż: 
dawnićy. parobkowi swoiemu; by zamknał bramę: 
od gościńcad:'nie'przepuszczał'nikogo. Parobeki 
nie przepuscił więc'i Xiażęcia pokazawszy mu! 
drogę po za foliwark:. Xiaże nie sprzeczał się.. 
Dzierżawca powróciwszy do dbmupytał parobka,, 
czyli wstrzymał myśliwych od przeieżdzania' przez połe,, 
„Tak iest,**odpowiedżiał*parobek;,, wstrymałem nie: 
tylko myśliwych, leez nawet i Wodża, którego Bonapar. - 
te wstrzyanać. nie:zdołał: „Dierżawca exkuzował się za-- 
raz u Lady Salisbury, dodaiąc odpowiądź parobka: 
swoiego, z.którey Kiąże sesdecznie naśmiać się musiał.. 


